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Porządek nabożeństw:
Pryinaria o godz. 7.15, Msze św. o 
godz. 9, 10, Suma w obecności J. E. 
Ks. Biskupa o godz. 11. Kazanie 
okcdieznościowe o Akcji Kat Ró­
żaniec o godz. 16-tej.

Porządek  dzisiejszych uroczy­
stości.

Godz. 9. Zebran:e Kierownictw 
Oddziałów i Prezesów Parafialnych 
Akcji Kat. z Całego  Zagłębia w sa­
li kina ,,Apollo“ . Zagajenie i otwar­
cie Zjazdu, przemówienie Ks. Bi­
skupa, referat, dyskusja.

Godz. 10.30. Zbiórka wszyst­
kich oddziałów Akc. Kat. i organi­
zacji ze sztandarami zamiejscowych 
i miejscowych na rynku i w ulicy 
przed kościołem.

Godz 11. Suina w kościele.
Godz. 12.30. Zbiórka, ustawia­

nie się do pochodu, wymarsz do 
budującego się Domu Kat.

Godz. 13. Uroczyste poświęce­
nie kamienia węgielnego, mowy, 
odczytanie aktu i t. p.

Godz. 14 Wbijanie gwoździ pa- 
miątk wych, poczem zakończenie i 
rozwiązanie pochodu.

* *
*

Przez cały dzień będzie zbiór­
ka ofiar do woreczków na mieście 
na cel budowy Domu.

K onsekracja .
Konsekracja J. Eks. Ks. Bisku­

pa Sufragana Antoniego Zimniaka, 
byłego proboszcza będzińskiego, 
odbędzie się w Częstochowie w Ka­
tedrze, w przyszłą niedzielę dn. 18 
października r. b. o godz, 8 rano. 
Zachęcam wszystkich parafian Bę­
dziński' h. kto może, do pojechania 
do Częstochowy w tym dniu, aby 
wyrazić Ks. Biskupowi Ziarniako­
wi życzliwość Będzina, gdzie cie­
szył się jako probosz ogólną sym­
patią i życzliwością i do dzisiaj jest 
mile i z szacunkiem wspominany, — 
a przytym będzie można zobaczyć 
podniosłe ceremonie konsekracji bi­
skupiej, która to okazja nie tak 
często się zdarza.

Ruch w Parafii.
Zapow iedz i przedślubne.

Konrad Cichało z Józefą Gar- 
czarczykówną, Władysław Łowicki 
z Władysławą Żurowną, Bolesław 
Kwiecień z Pelagią Susówną, Ed­
ward Glik z Wacławą Janas, Jan 
Jędrusik z Agatą Olaszewską, Ed­
mund Łabędzki z Marią Musiał, Zy­
gmunt Dziurka z Marianną Stem- 
pnióv\ ną.

Z w iązek  Małżeński zawarli.
Mieczysław - Antoni Burairie- 

wicz z Anną - Haliną Stawiarską, 
por. Jerzy Zieliński z Heleną By­
kowską, absol. Uniw. JagielP, Ro­
man Jelenkiewicz z Julią Taborów- 
ną, Stanisław-Piotr Karwalski z Ja­
niną Flakówną, Jan Walis ze Sta­
nisławą Rodakowną, Bronisław Ko­
łodziejczyk z Wandą Zawadówną, 
Władysław Kościelny ze Stanisła­
wą Kafolikowną, Tomasz Wójcik z 
Janiną Zmarlakówną.

Przez  chrzest stali się dziećmi 
bożymi.

Jerzy- Roman Kobos, Maria 
Urszula Rudzka, Halina-Anna Jaros, 
Lidia-Stanisław a Gil, Henryk - W ła­
dysław Swędzioł, Lucyna - Kazimie­

ra Chebdowska, Alina - Władysława 
Grzesik, Czesław Tadeusz Piasecki, 
Elżbieta-Bronisława Krawczyk.

Odeszli do wieczności.
Ś. p. Jan Lis 1. 45, Teonla Ba- 

zylewicz 1. 46. Torese Kozioł 1. 80, 
Jan Golda 1 78, Maria Piątek 1. 66.

Wieczne odpoczywanie.

Rocznice zgonów w paździer­
niku.

Ś. p. Adam Kaszuba, Alfons 
Kaszta, Franciszek Wawrzuk, Józe­
fa Kwiecień, Franciszek Włodarsk, 
Maria Trenkowska, Kazimierz Jac­
kowski, Agnieszka Pieta, Leokadia 
Głowacka, Konstanty Gawlik, Anto­
nina Karkocha, Tomasz Wincierz, 
Jan Wałęka, Anton? Kędzior, M.- 
chał Ciupa, Wiktoria Rotasińska, 
Leon Ostrycharczyk, Józef Nowak, 
Marianna Kaczmarczyk. Leokadia 
Strąg, Ludwik Szewczyk, Stanisław 
Niemczyk, Jakób Głowacki, Aleksan­
dra Wolińska, Jan Jurczyk, Irena 
Brzywczy, Franciszka Brzezińska, 
Stefania Waluga, Jan Gębka, Witold 
Brzywczy.

Wieczne odpoczywanie.

ZŁÓZ O F IA k Ę
n a  d o m  k a t o l i c k i .

Święto Akcji Katolickiej
w Sędzinie.

Nie inaczej, jak świętem oso­
bliwego znaczenia należy nam na­
zwać dzień dzisiejszy, dzień dawno 
wyczekiwany, który parafianom Bę­
dzińskim, w szczególności naszej 
Paraf. Akcji Ket, dużo radości spra­
wia. Wyrazem tej radości jest przy­
jazd do Będzina J. E. Ks. Biskupa 
Arcypasterza naszego w celu po­
święcenia kamienia węgielnego w 
budującym się bomu Kat., a zara­
zem ■ zięcie udziału w zlocie od­
działu A. K. z całego Zagłębia, w 
zebraniu Kierownictw i Prezesów.

Naprawdę podniosłe chwilę, 
pełne tryumfalnych uczuć i błogich

myśli, odczuwa każdy, komu znane 
są trudoości Akcji K a t , prace i 
usiłowania jej członków, rozumny 
a pełen nadzieii pochód tej organi­
zacji ku lepszej przyszłości społe­
czeństwa katolickiego. Każdy więc 
krofc ku DostęDowi organizacyjne­
mu, każda nowa nasza zdobycz jest 
świadectwem żywotności.

Taką nową zdobycz dla Od­
działu Będzińskiego A. K. jest bu­
dujący się Dom Kat. Zaczęty zale­
dwie przed rokiem dzisiaj już po­
siada mury podciągnięte pod dach, 
którego wiązania są w ronocie. 
Olbrzymi dwupiętrowy o bardzo
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długim froncie budynek z dużą sa­
lą od podgórza robi imponujące 
wrażenie, a chociaż do całkowitego 
wykończenia jeszcze daleko i dłu­
go być może czekać będziemy, dzi­
siaj już mamy się czem pochwalić

To jest dzieło zgodnej i wytę­
żonej pracy pod kierunkiem Komi­
tetu budowy całego Oddziału A. K. 
Mężów i kobiet, ofiarnego wysiłku 
i zrozumienia górnych a zbożnych 
ideałów katolickich. Bardzo dużo 
zawdzięczamy szczodrej i naprawdę 
nieustającej ofiarności całej parafii 
z kilkoma wybitnie hojnymi ofiaro­
dawcami na czele. Niemniej przy­
czyniły się do budowy b;edne rze­
sze z groszowymi jakże szlachet­
nymi datkami. Jakże piękną jest 
ofiara paruset bezrobotnych, któ­
rzy dali swoją pracę dniówkową 
bezinteresownie na budowę Domu 
Kat. Nie miejsce ani dzień potemu, 
aby dziękować dzisiaj ofiarodawcom, 
ale dokonane już prawie w połowie 
olbrzymie dzieło niech będzie po­
dzięką i nagrodą tym, którzy rękę 
swą doń przyłożyli. Snać Bóg bło­
gosławi wysiłkom naszym, kiedy 
zda się budowa idzie nawet bez o- 
sobliwych trudności. Dotąd nie ma­
my długów ani zaległości, spodzie­
wamy się dzieła szczęśliwie dokoń­
czyć. Akcja Kat. w Będzinie tą bu­
dową żyje, ona nas jednoczy i krze­
pi moralnie dając naukę charakte­
ru, hartu, woli zbiorowej, ożywio­
nej i wciąż ożywiającej wiary w po­
moc Bożą.

Dlatego Będzin Katolicki tak 
ochoczo z pełną czcią i przywiąza­
niem wita swego Arcypasterza, o 
którym wiemy, że osobliwą troską 
otacza wszystko, co dotyczy rozwo­
ju Akcji Kat., że podziela w tej 
mierze naszą radość i wraz z nami 
jest pełen wzniosłej a twórczej du­
my. Świadectwem tego uwielbienia 
dla naszego Najdostojniejszego A rcy- 
pasterza jest szczęśliwa myśl, pod­
jęta na zebraniu Komitetu Budowy r 
wraz z Zarządem Par. A. K., aby 
budujący się Dom Kat. w Będzinie 
nosił imię J. E Ks. Biskupa Dra 
Teodora Kubiny. Myśl ujęta uchwa­
łą zebrania w protkół przekształciła 
uczucia w rzeczywistość. Niech imię 
naszego Arcypasterza patronuje na­
szej pracy oraz Katolickim ideałom.

Wita również całem sercem 
katolicki Będzin uczestników dzi­
siejszego zjazdu Akc Kat. jako są­
siadów z Zagłębia, ożywionych tym 
samym d u c h e m  i zrozumieniem 
wspólnych nam zadań i celów. Wy 
Drodzy Goście, jesteście dzisiaj u- 
czestnikami naszej radości. W imię 
wspólnych katolickich haseł służy­

my sobie zawsze wzajem pomocą, 
umocnieniem.

Wszak Akcja Kat., to jedna ol­
brzymia rodzina, jeden wielki hufiec, 
Kościoła św., zbrojny wiarą i mocą 
z wysokości. Niechaj Chrystus Pan, 
Król Akcji K a t , będzie nam wspól­
nie umiłowaniem życia i pracy na 
chwałę Bożą i pożytek naszej Oj­
czyzny.

Ks.  Tad . Feehe.
proboszcz Będziński. 

• • • • • • • • • • • • • •
Chłopcy, uczcie się 

rzem iosła!
Niejednokrotnie zastanawiałem 

się, dlaczego to wśóa naszej mło­
dzieży tylu jest bezrobotnych, dla­
czego całe falangi spędzają czas 
na wałęsanie się i niepotrzebne za­
bawy. Na zapytanie takiego mło­
dzieńca, dlaczego nie pracuje, sły­
szałem jedną i tą samą odpowiedź: 
niema pracy.

Czy to prawda? Jest praca, 
tylko nasza młodzież polska niema 
w ręku żadnego fachu. Za młodych 
lat nie stara się nauczyć porządnie 
jakiegoś fachu. Młodzieży! pamię­
taj, że do każdego stanowiska do­
chodzi się przez naukę i pracowi­
tość.

Oto dowiedziałem się, że w So­
snowcu ul. Kaliska 23 w szkole Ks. 
Kan. Raczyńskiego został otwarty 

roczny kurs czapniczy
dla chłopców.

Lekcje rozpoczynać się będą 
od godz. 17 — 20 we wszystkie dni 
tygodnia oprócz soboty. Warunki 
przyjęcia: ukończenie conajmniej
4 ki szkoły powszecnej, wieK 14—20 
lat i niska opłata miesięczna.

Rodzice I dajcie synom fncli 
do ręk i !

W ytrw a ły starzec.
Dr. Rettinger pisze w jednej 

ze swych książek:
Każdego ranka, gdy rozlegnie 

się głos dzwonu z kapliczki przy 
jeziorze, widziałem, jak z tamtego 
brzegu przybiła łódka, w której 
wiosłował starzec siwowłosy. Gdy 
przybił do brzegu, wychodził i pod­
pierając się na lasce dla sparaliżo­
wanej jednej nogi, zmierzał do ka­
plicy na Mszę świętą.

Pewnego dnia jezioro było 
niezwykle wzbużone. Przez cała noc 
szalała silną wichura, która nad 
ranem niewiele się zmniejszyła. Nie

było widać żadnej łodzi. Dziś — 
tak myśiałem — /, pewnością on 
nie przyjedzie,

A le  n ie ! Przez burzliwe fale, 
mgłę i deszcz pruła łódka do ko­
ściółka. Wiatr rozwiewał białe wło­
sy wiosłującego Z trwogą obserwo­
wałem lego samotnego w łódce sta­
ruszka. Lecz jego sprężyste, męskie 
ramie zwyciężyło wszystkie trudno- 
ci. I znów mógł uczestniczyć w swej 
codziennej Najświętszej Ofierze.

Jak bardzo zawstydza ten sta- 
ruszek-kaleka tych wszystkich, któ­
rzy przy najmniejszym wisiłku mo­
gliby wziąść udział we Mszy św., 
ale ją opuszczają z lenistwa i opie­
szałości. Nie opuszczajmy nigdy 
Mszy św. w niedzielę i święta.,Kto 
nie wysłucha Mszy św. w niedziele 
i święta z własnej winy — grzeszy 
ciężko i obraża P. Boga.

Fa łs zyw y wstyd za ró­
żaniec matki.

Było to we Fiorencii. W ykła­
dy na uniwersytecie były już skoń­
czone. Szerokimi schodami budyn­
ku uniwersyteckiego schodzili stu­
denci. Jednemu z nich wysunął się 
7, kieszeni różaniec. Zapłonił się, 
zmieszał, a widząc śmiejących się 
zeń kolegów, rzekł:

— Widzieliście, co mi ta głu­
pia matka włożyła do kieszeni ?

— Twoja matka jest godną 
najgłębszego szacunku, a głupcem 
jesteś ty —  zawołał jeden z kole­
gów, poczem wystąpił przed kole­
gów, wyciągnął z kieszeni swój ró­
żaniec i ukazując go, rzekł-

— Popatrzcie na mój różaniec, 
a jak kto ma coś do powiedzenia 
w tej sprawie niech wystąpi.

Jawne przyznanie się do od­
mawiania różańca wzbudziło ku 
owemu studentowi powszechny sza­
cunek. A  Ty czytelniku, czy masz ró­
żaniec i go odmawiasz?

Rodzice kapłana.
Nowonawrócony poganin zwra­

ca się do misjonarza:
—  Daj mi fotografię swoich 

rodziców.
— Na co?
— Chciałem popatrzeć na tych 

dobroczyńców moich, którzy nam 
przysłali swego syna misjonarza — 
przecież i im swój chrzest zawdzię­
czam.
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